
Kok 1874. Kraków środa 17 czerwca Nr. 135
DzieanŁk K R A J w ychodzi codzien  w ieczo­

rem  z w yją tk iem  n ied z ie l i św ią t.
S u m er po jedynczy w  K rakow ie i  L w ow ie 

kosztu je  5 centów .
P rzed p ła ta  wynosi:

r o c z n ie  k w a r t .  m lea. 
w K ra k o w ie  . . . .  12 z łr .  —  3 z łr .  1 z łr .  
w A n s tr ji  z p r z e s y łk ą  16 „ 4 „
w N ie m c z e c h  . . . .  12 ta l .—  3 ta l .
w e F r a n c j i ................ 80 fr.
w  S e rb ji, W łoszech ,

R um unii i  Szw aj c. 48 fr.
w T u r c j i ....................64 „
w  B elg ji . . . . . .  56 „

1 „ 40. 
1 ta i .  

20 f r .  — 7 t r .

- 12 fr. — 4 t r .
16 „ 6' fi
14 n  5  n

P rzed p ła tę  p rzy jm u je  A dm in istracja  dz. K raj, 
u rzed a  pocztow e au stijack ie  i zag ran iczne , 
oraz niźój w ym ien ione a jencje .

R edakcja , A dm in istracja  i E kspedyc ja  m iej­
scow a w K rakow ie  ul. M ikołajska 1. 435. 

L istów  n ie frankow anych  n ie  p rzy jm u je  się. 
R ek lam acje  n ieop ieczętow ane w olne od o- 

p ła ty  i uw zg lędn ia  się j e  ty lko  w  te rm in ie  
8 dni. — R ękopisów  n ie  zw raca  się.

Cena ogłoszeń (inseratów ).
w pie rw szćm  um ieszczen iu  w iersz . . 8 ca t. 
w kaźdóm  następnóm  um eszcz. w iersz  5 „ 
S tem pel od każdorazow ego  um ieszcz. 30 „ 

O głoszenia p rzy jm u je  adm in istracja  i  a jencje .

Ajeneje przyjm ujące p rzedp łatę . W Krakowie: SR d w o r s k i , ^ i e d n f u ^ yóglO T ^leis^hm ark t^O 8, E cke Altademiestras.se. — Rudolf Mosse, Seilerstatle Nr. 2. — Filip
_ ... rs  al^onsów, ^^A zeile  llr . l l — W PracIze^ FerdSiandsstrasse Nr. 38. -  W Berlinie, Monachjum, Zurichu i S t. Gallen: R udolf Mosse Miincheu. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berhn.e

 ̂ — ■ w _ t_._ n i  OwMA.iiin ,• o-»łnłł«oi«tł■»!o ■ TTnce^nsteiiŁ & Y oerler.L o b , biuro anonsów, w oizeue i>r. w Q -
i Lipsku, Bazylei, Zurichu, S t Gallen, Genewie i S z tu tg a rd z ie : Hassenstem  & Yogler.

Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ .

O d dnia Igo  lipca K raj wychodzić bę­
dzie codziennie zs w yjątkiem  niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiekszo- 
nym.

Cena prenum eraty:
rocznie kw artalnie miesięcznie.

W  K rakow ie 15 4  1 zła. 50
W  A ustrji z prze-
sełką pocztow ą 19 5 1 zła. 80

Przegląd polityczny.
J a k  się dowiadujem y — pisze Presse —  

uw olniony został baron  K uhn na pow tór­
ną swoją prośbę od prow adzenia m inister­
stwa wojny i m iało się stać zadość ż y ­
czeniu jego przydzielenia go do arm ji 
czynnój przez nadanie mu jednój z jene- 
ralnych  kom end. W  miejsce bar. K uhna 
został wspólnym m inistrem  wojny miano 
wany jenerał kaw alerji bar. K oller, na 
m iestnik Czech.

R ozporządzenie gubernato ra  Paryża, 
m ocą k tórego zawieszone zostały dzień 
n ik i; Pays  (bonapartystow ski), Rappel 
X I X  Siecle (republikańskie) opiera się 
wobec w szystkich trzech dzienników na 
tym  samym m otyw ie, t. j. zostały one 
zaw ieszone, ponieważ w num erach z 13 
b. m. zam ieściły artyku ły  w zyw ające o- 
byw ateli do nienawiści między sobą i za­
kłócające spokojność publiczną.

Ja k  wiadomo wyzw ał Clem enceau P a  
w ła Cassagnaca na pojedynek. Ten je­
dnakże odpow iedział, że on i w spółpra­
cownicy Pays'a bić się chcą ty lko z re- 
publikańskiem i deputow anym i a przede- 
wszystkićm  z G am bettą ; na wiadom ość 
zaś, źe republikanie każdem u z red ak to ­
rów tego dziennika przysłali wyzwanie,

więcćj niż 50 bonspartystów  zapisało się 
jak o  w spółpracow nicy Pays’a. M iędzy ty 
mi są hr. T u rre n e , br. H eeck eren i, A l­
bert D uruy, syn cesarskiego m inistra o- 
światy.

D nia 12 b. m. podczas narady  lewego 
środka została tem uż przedłożoną nastę­
pująca rezolucja z redakcji Kazim ierza 
P erie r’a, L eona Say’a i R oberta  Massy:

„Ażeby położyć kres panująećj n iepe­
wności postanawia zgrom adzenie narodo­
we: K om isja trzydziestu weźmie za pod­
stawę swoich prac nad organizacją władz 
pub licznych : a) a rtyku ł I  dnia 19 m aja 
1873 r. wniesionego projektu  do prawa, 
k tóry  o p iew a : „Rząd republiki francuz- 
kiej sk łada się z dwóch izb i z prezyden­
ta  jako  zw ierzchnika w ładzy wykonaw- 
ezó j; b) prawo z 20 września 1873, mocą 
którego aż do 20 w rześnia 1880 prezy- 
djum republik i oddane zostało m arszał­
kowi M ac-M ahonowi; c) a rty k u ł I I I  k o n ­
stytucji z 1848 trak tu jący  o praw ie cał 
kowitćj lub częściowej rewizji konsty tucji.14

Poniew aż jed n ak  zgrom adzenie człon­
ków lewego środka innem i zajm owało się 
sprawam i, obrady nad tą  rezolucją odło­
żone zostały n a d . 13 b. m. J a k  donoszą 
zaś z P aryża, m iała rezolucja ta ukazać 
się w zgrom adzeniu narodow ćm  w czoraj, 
a cała  lewica postanow iła głosow ać za 
nagłością tego wniosku.

spraw adm inistracyjnych m iejskich może 
być zdanie przeciwników dra  D ietla, na 
jedno wszyscy zgodzić się m u sz ą : rządy 
jego były obfite w wielkie i p iękne po 
m ysły, k tórych w ykonanie zapełnić może 
działalność całój jednej generacji obyw a­
te l i  m iasta naszego. Jeżeli działalność ta  
pójdzie drogam i w skazanem i przez rozum 
i uczciw ość, dojdziem y do wielkich re ­
zultatów i do pięknych dzieł — a rezu l­
taty te i dzieła będą pom nikiem  zasług 
dra D ietla.

I  jeszcze na jedno  zgodzić się muszą 
nawet przeciw nicy d ra  D ietla , to jest że 
wysoka m oralna treść i w artość tego 
człow ieka odpow iadała zupełnie, wyso­
kiem u stanow isku , jak ie  zajm ow ał jak o  
burm istrz dawnćj stolicy Polski. Jeżeli 
piastowanie dostojeństw a burm istrza m ia ­
sta K rakow a by ło  zaszczytem  dla dra 
D ie tla : to ciem niejszym  dla K rakow a 
byłe zaszczy tem , że m iał za burm istrza 
dra D ietla. To tćż dzisiaj, k iedy czcigo­
dny nasz prezydent znękany  pracą, s ta r­
gany na siłach ustępuje z k rzesła  prezy­
denta, nie mamy dla m iasta naszego ża ­
dnego gorętszego życzenia jak  to , aby 
przyszły burm istrz m iasta K rakow a stał 
na tej samej wysokości moralnój i m iał 
tak ą  sam ą m oralną w artość jak dr. D ietl.

Rezygnacja dra Dietla.
Pierw szy burm istrz m iasta K rakow a 

od czasu odzyskanego na  nowo samo 
rządu  miejskiego, złożył wczoraj urząd 
po' 71etnióm sprawowaniu go z chlubą i 
pożytkiem  dla m iasta. W  annałach m ia­
sta K rakow a tych pierwszych k ilka la t 
rządów  autonom icznych pod prezydencją 
dra D ietla stanowić będą ważną epokę, 
a wczorajsze posiedzenie rady ważną 

I chwilę. Jakiekolw iek co do pojedynczych

Projekt organizacji administracyjnej
W ydział krajow y w ypracow ał następu 

jacy p ro jek t, zaw ierający ogólne zasady 
urządzenia adm inistracji kraju.

I . Postanowienia ogólne.
1. Królestwo G alicja i L odom erja z W . 

Ks. K rakow skiem  ma być podzielone pod 
względem  adm inistracyjnym  na powiaty 
(obwody), powiaty zaś na okręgi gminne 
(A m tsbezirke, G em eindebezirke).

2. O kręg gm inny obejm ować ma od­
powiednią ilość gm in i obszarów dw or­
skich.

3. M iasta i inne gm iny posiadające po ­
trzebny zapas sił um ysłow ych i m aterjal- 
n y ch , m ają stanow ić , jeżeli sobie tego 
życzą, dla siebie okręg gm inny.

4. Po ogłoszeniu ustaw y, opartćj na n i­
niejszych zasad ach , ustanow i trybuna ł 
adm inistracyjny krajow y z uw zględnie­
niem zaludnienia, przestrzeni i stosunków  
ekonom icznych, ilość, objętość i g ranice 
powiatów i okręgów  gm innych. W  sześć 
la t późuiój zostanie ten podział w drodze 
ustaw odaw stw a postanow ionym .

5. P erjod  w yborczy reprezentacji i w y­
bieralnych w ładz pow iatow ych, o k ręgo ­
wych i gm innych trw ać m a la t szześć.

Postanow ienia ustaw y opartćj na ni­
niejszych zasadach ty lko w drodze usta­
wodawstwa krajow ego zm ienionem i być 
mogą.

I I .  Gmina.
1. Gm iny, niestanow iące dla siebie o k rę ­

gu gm innego, zachow ać m ają z do tych­
czasowego zakresu d z ia łan ia :

a) wolny zarząd m ajątkiem  gm innym ;
b) załatw ienie spraw  odnoszących się 

do zw iązku gminy (przynależności);
c) spraw y ubogich i opiekę nad z a k ła ­

dam i gminy.
2. W szelkie inne spraw y przejść m ają 

w zakres działania okręgu gm innego.
3. R ekursy przeciw  orzeczeniom  i p o ­

stanowieniom reprezentacji gm innćj, ro z ­
strzygać ma w ydział powiatowy.

4. Gminom i obszarom  dw orskim  tego 
samego okręgu wolno łączyć się w zwią­
zek gm inny (gminę zbiorow ą lub ok ręgo ­
wą) i starać się o przyznanie gm inie w 
ten sposób utworzonćj praw  okręgu gm in­
nego, o czćm rozstrzyga trybunał adm i­
nistracyjny krajow y.

j 5. O bszary dw orsk ie , tw orzące jednę 
| gm inę katastra lną z gm in am i, k tóre  dla 

siebie stanow ią okręg gm inny, m ają być 
wcielono do zw iązku gm iny z zachow a­
niem  praw  zastrzeżonych w postanow ie­
niach obowiązującćj ustawy (§§ 16 80).

IB .
(Z francuzkiego.)

( C i ą g  d a l s z y . )
P . F araye l znalazł swój drugi tom w 

pannie Brygicie, swo;ćj własnćj bratow ej. 
W ysoka, chuda, sucha , rz e śk a , panna 
B rygita w stawała zawsze o świcie, w ka­
żdą pogodę słuchała mszy rannćj, a u 
św. Z ygfryda jeszcze mnićj rob iła  sobie 
eerem onji niż sam p. F aravel. Jćj duże 
nogi niezm ordow ane b y ły  cały dzień w 
ruchu, m ówiła głośno, z lada powodu 
w chodziła do zakrystji, ostro ła ja ła  bede- 
lów i odźwiernego, a w potrzebie zgro­
m iła naw et samego proboszcza. Blizko 
od lat czterdziestu by ła  panna B rygita 
prezydentką kongregacji panien serca J e ­
zusowego, oraz dam ą świętego P rzyby tku . 
W  tym  ostatnim  charakterze m iała szcze­
gólny obow iązek czuwania nad  upiększe­
niem  wielkiego o łtarza  i utrzym aniem  po­
rządku  w chórze. W ięc tćż w idziano ją  
zawsze z m iotełką w ręku , tu  otrzepyw a­
ła, ówdzie w ycierała, sk łada ła  i rozk ła­
dała  obrusy, popraw iała kw iaty sztuczne, 
czyściła lichtarze, krucyfiksy, żyrandole, 
m yła am pułki, słowem w szystko porząd­
kow ała ku  większćj chwale Boga i zbu­
dow aniu bliźniego.

, Nie wiem, czy by ła  kiedy ładną, nie 
wiem naw et, czy m łodą b y ła ; znałem  ją  
przez la t trzydzieści i zawsze zdaw ało mi 
się, że b y ła  w jednym  wieku, ja k  również 
zdaw ało mi się, że zawsze jednę suknię 
nosiła. T a  osobliwsza suknia jedynćj w 
swoim rodzaju  barw y, stanowiącćj umie

ję tne  przejście od koloru  blado liljowego 
do koloru fioletu biskupiego, nie oddziela 
się w m oich wspomnieniach od samćj o- 
soby panny Brygity. W yjąw szy dni b a r­
dzo uroczyste, w których, jako przew o­
dnicząca kongregacji, w kładała b ia łą  tu ­
nikę panieńską, nie przypom inam  sobie, 
żeby m iała kiedy co innego, ty lko zawsze 
tę wieczną suknię fioletową.

Panna Brygita m ieszkała w m ałym  dom- 
ku przy ulicy Collćge, a cała jćj fortuna 
sk łada ła  się z pięciu lub sześciuset fran ­
ków ren ty ; jednakże pomimo tak  sk ro ­
mny dochód um iała godnie u trzym ać swo­
je  stanow isko, a naw et starczyło jej na 
dobre uczynki. M iała jednę ty lko służącą, 
starą pannę B enedyktę, k tó ra  jć j doró­
wnyw ała w dewocji i może przew yższała 
we wstrzemięźliwości. W spom niałem  o p o ­
wadze panny B rygity w kościele; mój 
ojciec, k tó ry  miewał swoje chwile weso­
łości, przezw ał ją  żartobliw ie piątym  w i­
karym , i przezw isko to utrzym ało się. 
W  rzeczy samćj warto było  posłuchać, 
jak  zm yw ała głow ę m łodem u księdzu ja ­
kiem u, co świeżo przybyw szy z semina- 
rjum , jeszcze się nie był obeznał ze zwy­
czajam i miejscowemi. Co za le k c ja ! co 
za obfitość słów! A  jaka  burza, gdy ksiądz 
proboszcz, nikogo nie uprzedziw szy, zm y­
ka ł cichaczem  do swej posiadłości w Ca- 
denette, niby żak, opuszczający godziny 
szkolne! Jak ie  żale gorzkie, gdy z trzy ­
dziestu albo czterdziestu dam św. P rzy ­
by tku  tylko dwie lub trzy  ukazały  się 
na zgrom adzeniu tygodniowem ! Ach, gdy­
by nie troskliw ość o zbawienie duszy, 
ileż to razy piąty w ikary by łby  w szyst­
kiem u dał pokój, a ksiądz proboszcz 
niechby sobie sam ra d z ił!

Ksiądz Raim baud, proboszcz u św. Z yg­
fryda, kanonik  i p ra ła t, nie m ógł wcale 
się obejść bez panny B rygity ; ale ja k ą  
ceną m usiał opłacać jć j pom oc! Przyjaźń 
straszliwćj w estalki p rzeplatana była bu ­
rzami i wobec nićj nigdy się nie miało 
słuszności. M ały, k ró tk i, z m iną wesołą, 
ksiądz R aim baud by ł oryginał, jako  czło­
wiek i jak o  kap łan . A bsolutny, uparty , 
nie znosił oporu, ani dyskusji i z despo­
tyzm em  prawdziwie wojennym rządził 
swoją parafją. P odobał się ludowi dla 
swćj jędrności, ruchów stanow czych i p ie­
prznych konceptów ; ale nieszczęśliwi wi- 
karjusze, ofiary codziennego jego uporu, 
z całego serca byliby go wyprawili do 
wszystkich djabłów , gdyby się to po chrze­
ścijańsku zrobić dało. Były oficer za ce­
sarstw a, m isjonarz francuzki w roku  1820, 
obdarzony ludow ą wym ową, którćj n a j­
w iększa śm iałość w yrażeń nie przerażała, 
on to w łaśnie postaw ił wielki krzyż na 
pam iątkę misji u końca ta ra su , co w 
kształcie podkow y panuje nad doliną Au- 
zone. B ył urodzonym  apostołem , żarli­
wość jego przeciw herezji lub bezbożno­
ści nie znała ani przeszkód, ani granic. 
Nie m ogąc nikogo palić w naszym  wieku 
upadku i oziębłości, ksiądz R aim baud 
rzucił się nam iętnie do m iejscowych za 
bobonów, zawsze tak  potężnych dzięki 
tradycji. P rzyw rócił cerem onje i piel­
grzym ki, praw ie zapom niane podczas re 
wolucji i cesarstwa. On to pierwszy udał 
się procesjonalnie na górę Y enasque, do 
pustelni św. Genusa, dla uproszenia de­
szczu w czasie posuchy. Praw dę pow ie­
dziawszy, ten święty G enus znalazłby się 
w wielkim k ło p o c ie , gdyby m u kazano 
pokazać praw ne ty tu ły  swoje do w enera

cji w iernych, i zapew ne nie b y ł znanym  
u dworu rzym skiego; ale czy tu chodziło 
o świętego? Z acny ksiądz nie b ra ł rzeczy 
tak  ściśle. Szło mu przedew szystkiem  o 
to , ażeby porw ał za sobą, ja k  P io tr P u ­
stelnik, całe masy i posunął je _aź do eg­
zaltacji fanatyczijćj swemi kazaniam i ogni- 
stemi, miewanemi pod gołem  niebem , na 
w ielkich drogach, na w szystkich przystan­
kach. On sam się zapalał i to w najle 
pszćj wierze. Często bardzo p łak a ł rzo- 
wnemi łzam i na am bonie, podczas gdy 
u dołu dziesięć tysięcy głosów  niezgo­
dnych śpiewały szaloną kantyczkę, że le­
dwie nie pękały sklepienia bazyliki. Co 
czcigodnem u księdzu najbardzićj się po ­
dobało w w ielkich eerem onjach relig ij­
nych, to huk, ruch, naw et hałas.

Mszę w ojskow ą p rzek ładał nadewszy- 
stko  i nigdy ta k  wysoko nie wznosił świę- 
tćj historji, ja k  kiedy bito w bębny p o d ­
czas podniesienia. Nie bardzo czuły na 
m uzykę organów jeszcze mnićj na o rk ie ­
strę, odchodził od zm ysłów z zadowole­
nia na dźw ięk lada trąby  lub rogu. W  
uroczystość św. B arbary , w idocznie nie 
posiadał się z radości u o łtarza na odgłos 
dział i salw karabinow ych a podczas na­
bożeństw a w wielkim ty go dniu z praw dziw ą 
rozkoszą daw ał hasło do rozpoczęcia sym- 
boliczngo hałasu  straszliwćj zgrai u licz­
ników , klęczących w ściśnionym  szere­
gu u  drzwi kościoła, uzbrojonych w grze­
chotki i ledwie trzym anych w ryzie przez 
odźw iernych i bedelów.

W tym  więc ciasnym  zakresie, o w id­
nokręgu tak  ogran iczonym , śliczna pani 
M artelly przeżyła najpiękniejsze chwile 
swojćj m łodości. N iewiadom ość w szystk ie­
go , w jak ić j raczyło  ją  zostawić wyeho-
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II I . Okręg gminny.
1. Organami okręgu są.: rada okręgo­

wa, zwierzchność okręgowa i naczelnik)
okręgu. .

2. Naczelnika okręgu wybiera rada 
powiatowa, zatwierdza namiestnik.

3. Naczelnikiem okręgu może zostać 
każdy osiadły w okręgu posiadający pra 
wo wybierania posłów do sejmu.

4. Radę okręgowy tworzy pod prze­
wodnictwem naczelnika okręgu naczel­
nicy gmin i przełożeni obszarów dwor­
skich wchodzących w skład okręgu.

5. Zwierzchność okręgowa składa się 
z naczelnika okręgu, jako  przewodniczą­
cego, i z czterech ławników, z których 
dwóch wybierają naczelnicy gm in , a 
dwóch przełożeni obszarów dworskich

6. Organa okręgowe powołane być mają 
do załatwiania spraw wyłączonych z do­
tychczasowego zakresu działania gmin, 
tak  w gm inach, jakotćż na obszarach 
dworskich, tworzących okręg, niemniej 
do załatwiania innych spraw, które im 
ustawami przekazane będą.

7. Właściwe ustawy przekażą naczel 
nikowi okręgu czynności cywilno sądowe 
niesporne, tyczące się opieczętowania 
spadków, spisu inwentarzy, ustanawiania 
opiek.

8. Rada okręgowa uchwalać ma budżet 
i wykonywać kontrolę nad wydatkami 
okręgu.

9. Inne czynności rady gminnój, równie 
jak  czynności zwierzchności gminnój za­
łatwiać ma zwierzchność okręgowa, na­
czelnik okręgu zaś czynności naczelnika 
gminy.

10. Dla wykonania postanowień swo­
ich i przeprowadzenia orzeczeń rozporzą­
dzać ma naczelnik okręgu temi samemi 
środkami, jakie służą władzom rządowym.

11. Naczelnik okręgu może do wyko 
nywania poleceń swoich używ ać, jako 
delegatów, naczelników gmin i przełożo­
nych obszarów dworskich swego okręgu.

12. Ustawa oznaczy, jaką część ko ­
sztów połączonych z urządzeniem okrę­
gów pokryć ma skarb państwa. Resztę 
tych kosztów poniosą w stosunku opła­
canych podatków, gminy i obszary dwor-

. skie wchodzące w skład okręgu.
13. Rekursy przeciw postanowieniom 

organów okręgowych rozstrzyga wydział 
powiatowy.

14. W gminie stanowiącój dla siebie 
okręg pełnić mają organa gminne czyn­
ności przekazane organom okręgowym

IV. Powiat.
1. Ilość powiatów ma być zmniejszona.
2. Reprezentacja powiatu składa się: 
a) z rady powiatowój pod przewodni­

ctwem wybranego przez radę prezesa;

b) z wydziału powiatowego pod prze­
wodnictwem c. k. starosty.

3. Starostę mianuje cesarz po wysłu­
chaniu opinji trybunału administracyjne­
go krajowego.

4. Zresztą skład rady powiatowój ma 
być urządzony na zasadach obecnie obo­
wiązującej ustawy.

5. W ydział powiatowy załatwiać ma 
wszelkie sprawy administracyjne, tak te, 
które obecnie należą do jego zakresu 
działania, jak  te ,  które według dotych­
czasowych ustaw wchodzą w zakres dzia­
łania starostwa.

6. C. k. starostwa powiatowe przestają 
istnieć jako odrębne władze i mają sta 
nowić jednę całość z wydziałami powia- 
towemi.

7. Ustawa wskaże, które sprawy sta­
rosta samodzielnie załatwiać ma.

8. Inne sprawy w zasadzie kolegjalnie 
załatwiane być mają.

9. Zakres działania rad szkolnych o- 
kręgowych przejść ma na wydziały po 
wiatowe.

10. Pod kierownictwem starosty powo­
łani być mają urzędnicy powiatowi do 
przygotowania przedmiotów pod obrady 
i do wykonywania uchwał wydziału po­
wiatowego.

11. Trybunał administracyjny krajowy 
stanowić m a, czy wykonane być mogą 
uchwały rady powiatowój lub wydziału 
powiatowego zawieszone przez prezesa 
rady* powiatowej lub przez c. k. starostę.

12. Ustawa oznaczy, jaką część ko­
sztów wypływających z takiego urządze­
nia reprezentacji i władz powiatowych 
pokryć ma skarb państwa.

Resztę tych kosztów poniesie powiat
V. Wydział krajowy.

1. W ydział krajowy składa się z sie­
dmiu członków przez cały sejm ze swego 
grona wybranych.

2. Z tych siedmiu członków mianuje 
cesarz jednego przewodniczącym w wy­
dziale krajowym.

YI. Marszałek krajowy.
1. M arszałka krajowego, jako przewo­

dniczącego obradom sejmowym, wybiera 
sejm z grona swego.

V II. Trybunał administracyjny krajowy 
1. Trybunał administracyjny krajowy 

składa się:
a) z c. k. namiestnika jako przewodni­

czącego,
b) z trzech członków wydziału krajo­

wego, przez wydział krajowy z grona 
swego wybranych,

c) z dwóch radców namiestnictwa, de­
legowanych przez ministra spraw we­
wnętrznych,

d) z jednego radcy wyższego sądu k ra­

jowego, delegowanego przez ministra spra­
wiedliwości.

2. Trybunał administracyjny krajowy 
rozstrzyga w ostatniój instancji wszystkie 
rekursy w sprawach jurysdykcji admini- 
stracyjnój i załatwia prócz tego inne 
przedmioty, przekazane mu ustawą wy­
dać się mającą na podstawie niniejszych 
zasad, jakotóż innemi ustawami.

Korespondencje „Kraju“.
Poznań 14 czerwca.

Na mocy praw majowych zabrał rząd 
pod swoję opiekę tutejszą kassę konsy­
storską, w którój, jak o tern głoszą dzien­
niki niemieckie, znajdować się miało 127 
tysięcy talarów. Dla czego konsystorz 
tych pieniędzy nie był wypożyczył Pola­
kom i czy je  |na to zgromadził, by się 
Niemcy niemi obłowili, tego wam nie 
powiem; — tyle jednak pewna, że te 
sumy pod opieką niemiecką próżnować 
nie będą, jak  dotąd nieraz próżnowały. 
Podobną" opiekę rozpoztarto równocze­
śnie nad kassą konsystorską w Gnieźnie.

Zachodzi teraz kw estja, jak Niemcy 
uważać będą majątek kapituły i czy go 
także zabiorą na mocy wspomnianych 
praw majowych, które nakazują, hy w 
razie usunięcia biskupa kapituła wybrała 
administratora djecezji, co gdy po upły 
wie pewnego terminu nie nastąpi, rząc 
zamianuje swego komisarza, który zawia 
dować będzie majątkiem kościelnym 
Przy dzisiejszóm położeniu rzeczy kapi­
tuła uważając ks. Ledóchowskiego za 
arcybiskupa poznańsko-gnieźnieńskiego 
nie uczyni zadość żądaniom rządowym 
Zdaniem mojóm powinny zamknąć się 
kościoły katolickie, skoro się tylko poja­
wi komisarz rządow y; a to tóż prędzej 
lub później nastąpi, bo wyobrazić sobie 
nie m ogę, jakby  duchowieństwo nasze 
pogodzić chciało obowiązki swoje z za 
chciankami rządowemi.j Z całego zaś prze 
biegu tej walki z hjerarchją kościelną 
sądzę, źe rządowi więcój zależy na za 
braniu majątków kościelnych jak  na o 
wym okrzyczanym wpływie duchowień­
stwa, który w tej grabieży usankcjono 
wanój prawem zdaje mi się czczym tylko 
pretekstem. To tóż gdy Niemcy obłowią 
się tymi majątkami, gdy probostwa wy­
dzierżawią lub za bezcen sprzedadzą swo­
im harcownikom, walka ustan ie,— a ko ­
ściołowi odartemu z majątków i pieniędzy 
przywrócą się dawne prawa i przywileje.

T ak z maczugą w jednem a z bitymi 
talarami w drugiem ręku pracując opie­
kunowie nasi konsekwentnie i systematy­

cznie od przeszło stu lat nad naszą za­
gładą, wolnym jednak krokiem zbliżają 
się do zamierzonego celu. Przebudzenie 
się Szlązka i Prus zachodnich, które to 
ziemie uważano już za martwe pod 
względem polskości zaokrąglającego się 
nieustannie ciała Germanji — przestra­
szyło naszych teutońskich panów. Prusy 
zwłaszcza zachodnie, owo gniazdo krzy­
żackie, zadokumentowały ostatnimi czasy 
swoję narodowość i odrębność wystawą 
toruńską, która w pierwszych dniach b. 
m. się odbyła. Dzienniki nasze nie szczę­
dziły pochwał, na jakie słusznie zasługi­
wał ten objaw życia narodowego i było­
by się niezawodnie wszystko skończyło 
na tych pochwałach, gdyby nie był 
zwrócił uwagi na ujemne strony wspo- 
mnianój wystawy krytyczny zmysły Ogni­
ska i optymistycznego zwykle Dziennika 
poznańskiego. Od roku prawie przygoto­
wywano się do tego popisu, który nie 
poruszywszy niższych warstw naszego 
miejskiego i małomiejskiego społeczeń­
stwa, ograniczył się przeważnie na oby­
watelstwie, na zamożnych fabrykantach, 
kupcach i rzemieślnikach ; — przytoczo­
ne powyźój pisma wykazały, czego tam 
brakło i za to wdzięczność im się nale­
ży. Bezstronna bowiem i surowa kry ty­
ka tylko wyleczyć nas może z wiecznie 
powtarzającego się przeceniania sił i zasług 
własnych.

Po wystawie toruńskiój odbył się w 
Poznaniu jarm ark wełniany. W ełna nie 
popłaca tego ro k u ; ruch w mieście zna­
cznie mniejszy, jak niegdyś bywał o tym 
czasie. To tóż zawiódł się nielitościwie 
p. Guniewicz ociągając się z koncertem 
swoim aż do wełnianego jarm arku. Na­
stąpiło, com przeczuwał, pisząc list mój 
z dnia 4 b. no. — na dwóch koncertach 
jego nie było razem trzydziestu słucha­
czy, a gdym po pierwszym wystąpieniu 
jego gorzkie niejednemu czynił zarzuty, 
odpowiedziano mi naiw nie, że nikt tu 
nie zna p. Guniewicza. Z tąd ■wynika sens 
moralny, źe w dzisiejszych czasach bez 
humbugu, bez krzyku, hałasu i nawoły­
wania, bez próśb i poniżania się — m ar­
nieć muszą choćby pierwszorzędni artyści 
nasi lub tułać się po obczyźnie i szukać 
uznania pomiędzy obcymi. — Ale bo 
tóż p. Guniewicz, nieobeznany z naszemi 
stosunkami zaniechał przedstawić się 
świątobliwym paniom towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo, a redaktorom na­
szym nie zaimponował tym nimbem sła 
wy, którym mierności nawet otaczać się 
umieją. Mniejsza zresztą o redaktorów ; 
świątobliwe panie prosić trzeba było o 
protekcję, a one byłyby postarały się i 
o rozgłos i o rozkupienie biletów. Ta 
wskazówka niechaj posłuży wszystkim

wanie ojcowskie, powszedniość jój ży­
cia całkiem mieszczańskiego, odwiedzanie 
codzienne i prawie wyłączne ludzi pospo­
litych z ciasnemi wyobrażeniam i, przy- 
więzujących wagę do prak tyk , wszystko 
to przyczyniło się do utrzymania jój w 
pewnóm odrętwieniu; lecz nie zdołało zni­
weczyć jój skarbów przyrodzonych. W 
najmniejszym ruchu, w chodzie, w posta­
wie Blanka Faravel okazywała niezrówna­
ną elegancję, szlachetność i wdzięk wro- 
gzony. Była piękna ową pięknością wszech­
władną, podbijająca, przyciągała ku sobie 
powabem niewątpliwym, nieprzezwyciężo­
nym ; lecz zdawało s ię , że nie wiedziała 
o swój piękności, jako też o swym uroku. 
P łynął on z niój, niby woń cnoty, mądrości, 
skromności i niezamąconój pogody. Jasna 
czystość jój spokojneg* oka mięszała wszel­
kie spojrzenie zuchwałe i nikomu przez 
myśl nie przeszło, ażeby w obec niój 
można się było zapomnieć.

Nie było nic wdzięczniejszęgo nad obraz 
tój młodój kobiety, gdy w starannóm , 
ehędogióm ubraniu rannem przygotowywa­
ła  chleb z masłem na pierwsze śniadanie 
dla dzieci, jednemu z nich twarz umywa­
ła, drugie ubierała, albo sama prowadziła 
starsze do szkoły, a wszystko to po prostu, 
naturalnie, żywo, bez myślenia i z łagodną 
powagą.

Blanka liczyła rok dwudziesty osmy, 
lecz na pozór nie miała nawet lat dwu­
dziestu pięciu. Jasny hląd jój włosów, 
delikatnych i miękkich, jak  jedwab, nada­
wał im niejakie podobieństwo do aureoli, 
oczy miała n iebieskie, lecz tak mocnój 
barwy, że wydawały się prawie czarnemi. 
Blask tych dużych oczu przenikliwych i 
wilgotnych tworzył sprzeczność z ogólnym

wyrazem słodyczy w jój rysach. Uśmiech­
nięte usta ukazywały zęby bez skazy, 
małe i gęste jak zęby dziecięcia, zawy- 
datny trochę brzeżek wargi dolnój ozna­
czał dobroć i pobłażliwą życzliwość. Blan­
ka była ożywiona pobożnością tkliwą i 
głęboką bez śmiesznój b igoterji, i znać 
było, źe jój ustnój modlitwie towarzyszyła 
wiara gorąca. Ubóstwiała swoje dzieci, a 
dla męża" miała przywiązanie mocne i 
szczere. Nie dla tego, iżby Heljacyn był 
szczególnie powabny: ten silny chłop trzy­
dziestoletni rumiany, pospolitego wejrzenia, 
żyjący zawsze po za domem na wolnóm 
powietrzu, na polowanuiu, na swych grun­
tach, w winnicach, co wieczór wracający 
zmachany, z apetytem żarłoka, zasypia­
jący przy wetach, niebył może małżonkiem 
idealnym, o jakim marzyła młoda dziew­
czyna; ale dla Blanki Heljacyn był na sam- 
przód prawnym towarzyszem życia, wy­
branym przez jój ojca, pochwalonym od 
c io tk i, pobłogosławionym przez kościół, 
był wreszcie jój mężem w najściślejszóm 
znaczeniu wyrazu.

Śród spokojnój równowagi umysłu Blan 
ka nie pojmowała jakiegoś życia odmien­
nego : dogadzać mężow i, wychowywać 
dzieci, pilnować domu , kochać Boga i 
ubogich, cóż po za obrębem tego być 
m ogło? Nie była nigdy na żadnym balu, 
na żadnóm widowisku, nawet na żadnym 
koncercie; nie otworzyła nigdy żadnego 
rom ansu, nie zajrzała do żadnego dzien­
nika; nie domyślała się naw et, że po za 
jój książkami poboźnemi istniała literatu­
ra świecka, a na samą myśl wygorsowa- 
nia się, co słyszała, źe miewało miejsce 
na balach w podprefekturze, jój policzki 
oblewały się rumieńcem. Żyła więc w

głębokim spokoju, w cieniu, bez pragnień 
i żądz, nie mając wyobrażenia o czemś 
wyźszóm nad jednostajną słodycz swego 
życia powszedniego.

Kierownikiem ducha Blanki był ksiądz 
Taberlet, pierwszy wikary parafji, kapłan 
żarliwy, skłonny do mistycyzmu, prawdzi­
wie zakonnój surowości obyczajów. Ksiądz 
ten był solą w oku proboszczowi Raiin 
baud, który daremnie usiłował go ujarzmić. 
Żył w wielkióm odosobnieniu, okazując 
szczególną oziębłość innym wikarjuszom, 
swoim kolegom, którzy nie mogli mu da­
rować powodzeń na ambonie, jak również 
ostrych docinków. Rozumny zawsze mają­
cy na pogotowiu trafną odpowiedź i nie­
zdolny do usłużnego płaszczenia się, ksiądz 
Taberlet wegetował, pomimo swych zasług, 
na nizinie w ikarjatu, podczas gdy jego 
współbracia razem z nim wyświęceni, 
mniój więcej posuwali się naprzód i do­
stawali tłuste probostwa; otwartość i nie 
zależność mocno szkodziły mu w arcy- 
biskupstwie. Ku Blance miał ksiądz przy 
wiązanie głębokie, sięgające nawet tkli 
wości.

Nikt nie znał tak dobrze jak  on pię 
kności tój duszy, jasnój i czystój, jak  k ry­
ształ; z jakąż tóż troskliwością zazdrosną 
czuwał nad tą nieskalaną czystością! W 
całój rozciągłości wyrazu Blanka była 
dziełem jego ducha, on się przeglądał w 
niój prawie z dum ą, z upodobaniem kie­
rował nią i zaszczepiał w niej namiętną 
miłość doskonałości i cnoty. Gdy u_spo­
wiedzi Blanka mówiła doń: mój ojcze! 
wyraz ten tracił dla księdza znaczenie 
powszednie, jakie zachowywał w ustach 
innych penitentów. W  rzeczy samój on 
czuł, źe był jój ojcem z ducha i dozna­

wał niewymownój słodyczy ze swój stro­
ny przemawiając do n ió j: moje dziecko! 
moja córko! Gdyby z jakiegokolwiek po­
wodu Blanka przestała była u niego się 
spowiadać, zmartwiłoby to szczerze księ­
dza i uważałby się za najnieszczęśliwsze­
go z ludzi. On błogosławił chrześcijań­
skie małżeństwo Blanki i chrzcił po kolei 
owoce jój płodnego związku.

II.
P. Faravel nie pisnął nikomu ani słów­

ka o rychłóm przybyciu swojój siostry i 
cieszył się pokryjomu, że całemu miastu 
sprawi niespodziankę; ale na co się przy­
da milczenie i ostrożność w mieście ta- 
kióm jak  Carindol? Bardzo prędko zwą- 
chali wszyscy, że się coś święci i rozpo­
częli poszukiwania. Dwa czy trzy razy 
spostrzeżono, że E sca le t, tap icer, wycho­
dził z domu przy ulicy Złotej; co u dja- 
bła mógł robić Escalet u  p. Faravel? 
Zresztą widocznóm było, źe sam dom o- 
czyszczono od piwnic aż do strychu. Z ja ­
kiego powodu? Ktoś przechodząc koło 
ja te k , słyszał, jak  tęga pani Tourres mó- 
wiła do swoich chłopców : — Odłóżcie 
polędwicę wołową dla p. Faravel i narób­
cie kiełbas z kruszek cielęcych z trufla­
mi. Kiełbasy z truflami! polędwica woło­
wa! ani wątpić, że się zanosi na wielki

Ale z jakiego powodu wielki obiad? 
dla kog o? Może wie o tóm co Alari. Alari 
jest doskonałym pasztetnikiem w Carin­
dol i rywalizuje z cukiernikiem Eyssórie 
równie jak  tamten potomkiem W izygo­
tów, a wiadomo wszystkim, źe żaden wiel­
ki obiad nie może się obejść bez ciaste-



artystom  Polakom , k tórych  zapędzę, m o­
że kiedyś losy do Poznania!

LWÓW. K oło radnych tutejszego m iasta, 
pisze Gazeta Narodowa, powzięło in ic ja­
tyw ę w doprow adzeniu do sku tku  myśli, 
już przed kilkom a laty  podniesionej, u 
tw orzenia zjazdu czyli sejm iku m iast na­
szego kraju . W tym  celu w ysadziło koło 
ze swego łona  kom isję do rozebran ia  
kw estji dotyczących i ostatecznego w y­
konania  pom ysłu. Kom isja w ezwała do 
swego grona k ilka osób, nienależących do 
rady . k tóre  jed n ak  są obeznane ze spra­
wam i, a w szczególności m iast i niemi się 
żywo za jm u ję ; zaproszono oraz burm i­
strzów  k ilku  innych m iast i w iceprezy­
denta z K rakow a p. dr. Weigla,. Z tych 
b ra li pp. dr. Ignacy  K am iński, burm istrz 
m iasta Stanisław ow a i dr. W alery W ay 
gart, burm istrz m iasa Przem yśla czynny 
udział w naradach  komisji.

Po dokładnćm  rozważeniu całćj sprawy
uchw alono :

I .  Zw ołać wiec m iejski do Lw ow a na 
d. 28 i 29 czerw ca b. r.

I I .  Zaprosić do udziału w tym  „wiecu 
m iasta znaczniejsze i maję-ce przynajm niej 
4000 m ieszkańców , a to w ten sposób, iz 
udano się do rad  gm innych, ażeby w y­
słały  na wiec swoich delegatów. Tym  spo­
sobem zostały do udziału we wiecu za­
proszone następujęce m iasta: B iała, B o­
chnia, Bolechów, Brody, Brzeźany, Bu- 
czacz, B usk, Chrzanów, Czortków, D olina, 
D rohobycz, Gorlice, G ródek, H orodenka, 
Jarosław , Jasło , Jaw orów , K ałusz, K a­
m ionka strum iłow a, K ęty, K ołom yja, Ko 
pyczyńce, K raków , K rosno, Leżajską L u ­
baczów, Lwów, Mielec, N adw órna, Oświę­
cim, Podgórze, Przem yśl, Rohatyn, Rze 
szów, Sam bor, S m ok, Nowy Sącz, Sokal, 
Sokołów , Stanisław ów , S ta ra só l, S tryj, 
Tarnopol, N ow ytarg, Tarnów , Trem bow la, 
Tyśm ienica, W adow ice, Zaleszczyki, Za- 
łośce, Zbaraż, Złoczów , Żółkiew , Żołynia,
Żywiec. . ,

Inne  m iasta, k tó reby  chciały brac u 
dział, zaprasza kom isja, ażeby także wy­
słały  swoich delegatów. O prócz tego za 
prosi kom isja inne osoby znane z gorliwej 
pracy i znajom ości rzeczy w spraw ach 
autonom icznych.

I I I .  U chw alono przedstaw ić następuję- 
cy kw estjonarz pod rozbiór „wiecu .

P ism a do kom isji „wiecu11 należy p rze ­
syłać na  ręce przewodniczęcego dr. J ó ­
zefa M illereta albo sekretarza K arola G ro-
m ana. . .

K w estjonarjusz dla wieca miejskiego, 
zw ołanego do Lw ow a na dzień 28 i 29 
czerw ca b. r. jest następujący:

1) Czyli powiększenie liczby posłów

z m iast jest konieczne i ja k  takow e prze 
prow adzić?

2) Czyli reform a ustawy gminnój w za 
stosow aniu tójźe do miast, je s t pożędanę 
i w jak im  k ierunku  takow ę przeprow a- 
dzićby należało ?

3) Czy należy się starać o osobne sta- 
tu ta dla m iast w iększych naszego k raju?

4) Co tam uje sprężyste działanie m a­
gistratów  i więzi je  w formy b iu rok ra ty ­
czne?  Jak iem i środkam i m oźnaby takie 
działanie um ożliwić a m anipulację upro

5) Czy dla m iast posiadających dobra 
ziem skie, sprzedaż tychże lub w ydzierża­
wienie takow ych we większych fo lw ar­
kach  lub system parcelacyjny dzierżawny 
je s t korzystn iejszym ?

6) Jak ie  zm iany w przepisach k w a te ­
runkow ych dla w ojska należałoby p rz e ­
prow adzić w celu um niejszenia ciężarów 
przez niektóre m iasta ponoszonych.

7) Czyli utw orzenie osobnego funduszu 
pensyjnego dla urzędników  gmin m iej­
skich lub względnie ubezpieczenie tymże 
kapita łu  pośm iertnego jest pożądane i jak  
takow e urzeczyw istnić się d a?

8) Czy dla interesów m aterjalnych m ie­
szkańców  m iast nie należałoby dążyć do 
w prow adzenia w życie czy to centralnego 
zw iązku m iejskich kas zaliczkow ych, czy 
tóż innój większój instytucji kredytow ej, 
przew ażnie k red y t m ieszkańców m iast na 
oku mającój ?

9) Jak iem i środkam i dałby się drobny 
przem ysł i rękodzielnictw o krajow e naj 
lepiój podnieść i zabezpieczyć przed n a ­
stępstw am i konkurencji zagranicznój.

10) Jak ie  znaczenie m aję dla iniapt 
szkoły  wydziałowe i przem ysłow e, jak je  
należy urządzać i u trzym yw ać?

11) Czy należy urządzać perjodyczne

d łuższe , jak niekiedy w naszój radzie 
miejskićj.

G łównym  pow odem , dlaczego posie­
dzenie było  nieme, jest okoliczność, że 
odczytyw ano odpowiedzi na interpelacje 
i spraw ozdania z czynności kom isji, k tó ­
re trzeba było wziąć ty lko do w iado­
mości. Ani odpowiedzi jednak  prezyden 
ta, k tóre były bardzo długie, ani m iędzy, 
innemi spraw ozdania kom isji san ita rn e j\ 
z czynności jój w czasie cholery stresz 3 
czać nie będziem y. Spraw ozdanie korni j 
sji sanitarnój bowiem ma wyjść drukiem  j 
og łoszone, a odpowiedź prezydenta w 
kwestji budowli etc. z pożyczki dokonać 
się m ających w arta, ażeby także została 
w ydrukow aną.

Po odczytaniu w yjątków przez referen­
darza p. W yrobisza ze spraw ozdania k o ­
misji sanitarnćj, wniósł r. M ajer podzię­
kowanie tak  komisji jako też i p rezyden­
towi m iasta, k tóry  był kom isji tój p rze­
w odniczącym , za spraw ow anie trudnych 
obowiązków z wielkióm poświęceniem i 
zaparciem  się siebie, — poczóm dr. D ietl 
dziękując za uznanie wyrażone w ten spo­
sób tak  kom isji sanitarnćj jak  tćż sobie 
za swą czynność w ogóle, z powodu nad 
wątlonego zdrow ia złożył urząd prezy 
denta m iasta i posiedzenie zam knął.

K ronika p a l s o x n a  ś rozmaitości.

W iadom ości u r z ę d o w e .
—  M in ister sk a rb u  zam ian o w ał Je rze g o  

W in cen teg o  G oeb la , w łaśc ic ie la  h a n d lu , asse- 
so ra  są d u  handlow ego  i cz ło n k a  w y d z iału  kasy  
oszczędnośc i, cz łonk iem  z a rz ąd u  rządow ej kasy  
zaliczkow ej w K rakow ie.

Wyciąg z dziennika urzędowego G W y
L w o w skić i  z d n ia  1 1  czerw ca: 

i E d y k t a .  Sąd  pow. w Ł ań cu cie  zaw iadam ia  
d o ty czące  osoby  o śm ierci J a n a  D eszk iew ieza  
re c te  K u n d isz . —  Sąd  lw ow ski u s ta n aw ia  d la  
F e lik sa  K a lity  z p ow odu  pozw u o w eksel k u ­
ra to rem  dr. K a p p a p o rta  z zas tęp stw em  dr. S o ­
ka la . —  Sąd  obw . w Nowym  Sączu  n azn acza  
z  p ow odu  pozw u  d la  M arji C horoszczakow sk ić j 
k u ra to rem  dr. B erso n a  z zas tęp stw em  dr. Z ie­
liń sk ie g o .—  Z pow odu śm ierci dr. S t. Skałkow - 
sk iego , w y d z ia ł izb y  adw okatów  p o lec ił w szy s t­
k ie  jeg o  spraw y dr. J a k o b . B aum feldow i. F a- 
m ilji P ro ch ask ich  n azn aczo n y  k u ra to re m  dr. 
J ó z e f  S k a łk o w sk i z zas tęp stw em  dr. M oszyń­
skiego.

L i c y t a c j e .  R ea ln o ść  p o d  1. 27  w R osen- 
b u rg u .— R ealn o ść  p o d  1. 2 6  w H u jsk u .—  R eli- 
c y ta c ja  d ó b r Ł o d z in a  z P rz y leg ło śc iam i.— R e ­
alność  pod  1. 5 6  w K rechow ie. —  R ealn o ść  pod  
1. 25  w B ru n d o rfie .— R ealn o ść  p o d  1 .5 8  w H o- 
łow ieeku . C ena szacu n k o w a 9 7 5  z ła . -—  R e a l­
n o ść  p o d  1. 16  w B ia łe j.—  R ealn o ść  p o d  1. 34  
w R o se u b u rg u .— R ealn o ść  p o d  1. 29  w S ta ry ch  
S ta w a c h .— R e aln o ść  pod 1. 5 3  w P o g o rzy each . 
— R ealn o ść  p o d  1. 1 5 4  i 2 0 7  w R ad o m y ślu .

O b w i e s z c z e n i a .  Od d n ia  29  czerw ca  ro z ­
p o czn ie  sie w U łaszk o w cach  jarm ar-k n a  kon ie.

Kraków, 16 czerwca.
JutrO o d b ęd zie  się w ogrodzie  s trzeleck im  

k o n c ert na  dochód  czy teln i ak adem ick ić j.
Kazimierz Nowak, podoficer p u ł k u p i e  

ch o ty  1. 5 6 , z a s trz e lił  się  w czoraj po poftfdniu  
1 1 ) o z y  n a ie z y  u r z ą u z a o  w koszarach  F ra n c iszk a  Jó ze fa . P rzy czy n ą

z ja z d y  d e le g a tó w  m ie js k ic h  i j a k ą  n a le ż y  sam obó jstw a m a b y ć  zaw iedziona  m iłość, 
im  n a d a ć  o r g a n iz a c j ę  w  c e lu  s k u t e c z n e g o |  ^  j uljusz Salamon de Friedberg, C. k.
• i  T • T, _  • O  • ■ Tich działania ?

W szystkie te pytania zostały poruczo- 
ne pojedynczym  członkom  kom isji do 
w ypracow ania referatów , k tóre  m ają być 
wniesione w kom isji, a następnie p rzed ­
stawione wiecowi.

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 15 czerwca.

N a wczorajszćm  posiedzeniu rady m iej­
skićj, odbytćm  pod prezydencją d ra  D ie­
tla , w ydarzył się fak t bardzo rzadk i w 
dziejach naszśj rady m., mianowicie, źe 
całe dwie godziny trw ające posiedzenie 
zeszło bez dyskusji. Nie zapisujem y tu 
w ypadku tego z przyczyny, jakobyśm y 
byli za „niememi posiedzeniam i , lecz 
że nigdzie zapewne nie bywają dyskusje

czek od A larego. Jakoż p. F aravel zamó 
wił dw a tuziny, bez żartu ! Na targu ry b ­
nym  p. F aravel zatrzym ał dla siebie w szyst­
k ie pstrągi i rak i ze źródła V acluse. 
Cóż to za tajem nica? K to m iał spożyć 
ty le  sm acznych rzeczy? I  oto cały Ca- 
rindol w ru ch u , b ieg a , szep ce , rozpytuje 
się i robi przypuszczenia bez końca.

Panna B rygita by ła  zbyt dobrą społ- 
o b y w ate lk ą , iżby nie m iała podzielać o- 
gólnej ciekawości. G dy zadzwoniono w 
południe na A nioł P a ń sk i, u dała  się na 
róg  ulicy Z łotćj, żeby z B lanką się spo­
tkać. B lanka podług zw yczaju poszła po 
swoich dwóch synków do szkoły i odpro­
w adzała ich do domu najkró tszą drogą.

  Stój! —  zaw ołała śmiało stara  p an ­
na —  powiesz mi z łask i swojćj, co się 
u  was św ięc i!

— A le ja  nic nie wiem, upew niam . . .
— Nic nie wiesz, nic nie wiesz!... Za 

kogóż masz mię nareszcie? Twój ojciec 
daje w ielki o b iad , a ty  nic o tćm  nie
wiesz, co ? . .

  Ale ciociu, mój ojciec robi u siebie
co m u się podoba i może dawać obiady 
bez mojego pozwolenia.

— Co m i pleciesz o pozw oleniu, g łu ­
pia is to to ?  C órka uważna wie zaw sze co 
ojciec robi... jest to jćj obow iązek , ro- 
zum iesz? J a k  ci do tw arzy z tóni zadzi- 
w ien iem , że nie możesz twojćj ciotce nic 
pow iedzieć o rzeczy, k tó ra  wszystkich 
obchodzi, a dzieje się w twoim dom u. 
T y lko  ta k  dalćj a p rzepow iadam , źe bę 
dzie z ciebie ptaszek k o b ie ta !

Praw dopodobnie kazanie to by łoby  je ­
szcze długo potrw ało ku  w ielkiem u za­
w stydzeniu B lan k i, gdyby w sam ą porę 
nie nadszedł p. F arave l we własnćj osobie.

—  A  bratow o — rzekł — jak ie  szczę­
śc ie , że cię spotykam ! właśnieru do cie­
bie szedł...

— Do mnie — odrzekła panna B ry 
g ita , mocno zain trygow ana, — jakiż to 
tra f  szczęśliwy prow adził cię, mój bracie?

— Chciałem  cię prosić — rzekł obo­
jętnie p. F arave l — żebyś ju tro  przyszła 
do nas bez ceremonji na obiad.

— N ajchętnićj, mój b rac ie ; ale z jak ie ­
go p o w o d u  ta  fe ta , jeżeli wolno zapytać?

— A mój B oże, co za feta! Nie sądź 
p ro sz ę , żeby to m iała być jakaś fe ta ; 
m ały obiadek familijny, nic więcćj.

Skrom ne zaprzeczenia p. F aravala  niby 
ostre igły, przebijały  na w skróś duszę 
panny B ry g ity ; jakże  nie m iała sprobo 
wać dowiedzieć się więcćj?

— Czy trzeba będzie świątecznio się 
ub rać?  —  zapytała zręcznie — którzy 
zaproszeni?

— Z w yjątkiem  księdza proboszcza, 
którego wraz idę p rosić , będziem y ca ł­
kiem  w kó łk u  familijnóm.

T e słowa ostatecznie zbiły z to ru  p a n ­
nę B rygitę. Oczywiście p. F aravel nic 
nie chciał pow iedzieć; ale z jakićj racji, 
pod  jakim pozorem  zgrom adzał krew nych? 
Czy w ypadało mówić o m ałym  obiadku 
fam ilijnym  w obec takich przygotow ań 
ku linarnych? Ach! jakże noc w ydała się 
d ługą pannie Brygicie i z jakióm ro z ta r­
gnieniem  słuchała nauki kochanego ojca 
A n d rz e ja , k tóry  jednakże w edług p o ­
wszechnego zdania nigdy jeszcze nie k a ­
za ł tak  pięknie ja k  w tym  dniu właśnie.

(C iąg d a lszy  n astąp i.)

ra d ca  w yższego sąd u  k rajow ego  w e L w ow ie, 
pow ołany  n iedaw no  n a  ton u rz ąd  z sądu  obw. 
w Nowym  Sączu, zm arł d n ia  14  b. m. n a  ospę.

Aleksander Gerstmann, p isze  n z .  P o i ,
n acze ln y  p o b o rca  g łów nego u rzęd u  cłow ego 
we L w ow ie, w w ieku 57 la t ,  ż o n a ty , ojciec 
k ilk o rg a  d o rosłych  dzieci, p rzy szed łszy  w czoraj 
o godz. 1 1  w p o łu d n ie  do b iu ra , p o lec ił s łu ­
żącem u, aby  nikogo  n ie  p u szcza ł, gdyż  m a za ­
ła tw ić  w ażną spraw ę, n a d  k tó rą  sw obodn ie  p o ­
m yśleć  m usi. W k ró tc e  po tem  zam k n ą ł się n a  
k lucz . M inęło dw ie godziny . S łu żący  z n iec ie r­
p liw iony d ług iem  czekan iem  w y szed ł na  d z ie ­
dzin iec, by  oknem  sp o jrzeć  co się d z ie je . S p o ­
s trz e g ł ty lk o  kap elu sz  n a  m iejscu. Z an iep o k o ­
jo n y  c iszą  zaczą ł p u k ać  do drzw i, a  gdy  to  
by ło  bez sk u tk u , więc p o d sa d z ił drzw i i d o ­
s ta ł  się do w nętrza . N a  zaw iasie  szafy  b iu ro ­
wej z a s ta ł szefa sw ojego w iszącego b ez  życia. 
R a tu n e k  o k aza ł się zap ó źn y m . Z aw iadom iona 
o w y p ad k u  n acze ln a  w ładza  sk a rb o w a , z ro b iła  
n a ty ch m iast szkon tro  k asy . Z naleziono  w szy s t­
ko w p o rząd k u . N ieszczęśliw y od d łu ższeg o  
czasu  c ie rp ia ł n iezw y k ły  sm u tek , lecz  n ie  zw ie ­
rz a ł  się p rz ed  nik im , choć p o sia d a ł w ielu p rz y ­
jac ió ł, k tó rzy  go kochali d la  w ielkiej praw ości 
ch arak te ru .

Wydział k o m unikac ji w W ęg rzech  oddaw na 
ju ż  m iał zam iar pow ierzyć obow iązk i słu żb y  
p rzy  ko lejach  k o b ie to m ; te ra z  p ro je k t ten  d o ­
sz e d ł do sk u tk u  i p o stan o w ien ie  zo sta ło  o g ło ­
szone  w dz ien n ik u  rządow ym . T ym czasow o 
k o b ie ty  b ęd ą  zajm ow ały  m iejsca w b iu rac h  
k o n tro li, p rzy  k asach , te leg ra fach  i t. p . K re ­
w ne urzędników  kolejow ych , k tó re  p o d  o d p o ­
w iedzialnością  tych że  ofiarow ać b ęd ą  sw oje 
u słu g i, o trzy m ają  p rz y  rów nych  kw alifikacjach  
p ierw szeństw o.

Spostrzeżenia  m eteoro logiczne.— i>ma 
15  czerw ca p o chm urno  i s ło tn o ;  te rm o m etr od 
6 .9  d o szed ł do 1 0 .4  R . B aro m etr o p a d a ; rano  
o 6 dn ia  16  s ta n  jeg o  b y ł  3 3 0 .4 0 , te rm o m etru  
1 1 .0  R. W ia tr  pó łnocno-w schodn i.

H O T E L  SA SK I. P rzyjechali: J a n  Z arew icz 
z żoną  a p te k a rz  z S a n o k a ; B ron. h r. P o n in sk i 
w ł. d. z W ło ch ; Jó z e f  N eu m an  k u p . z C zęsto ­
chow y; A dam  K o rczak  K a d iu b o sk i w ł.d . z W o ­
ły n ia ;  A leks, von  E rd s  c. k. p u łk . ze Lw ow a.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. P rzyjechali: W inc . 
G ład y sz  wł. d. z P ru s ;  A n t. Z u b rzy ck i wł. d. 
z K asiny ; H e n ry k  H o jeck i z  fam ilją  wł. d. 
z R osji; T y m o t. M ochnack i w ł. d. ze S ta n is ła  
wowa; L o n g in  D uczew sk i c. k. n ad in sp . s tra ży  
sk a rb ., B a rb a ra  K o d rę b sk a  ob ., A m alja  K ier- 
w ińska z fam ilją , z G a lic ji; E dw . A n to n issen  
kup . z L o n d y n u ; A loizy  P ie r re  k u p . z B erlin a ; 
S tan . W otowBki obyw . z K o n g resó w k i; A do lf 
W osson  k u p . z  K a to w ic ; J a n  S acb er in ży n ie r 
z W ro c ła w ia ; Z yg m u n t S arn eck i z W arszaw y ; 
E m il B isk u p sk i z fam ilją  kup . z M oskw y; M ie­
czysław  Ja b ło ń sk i c. k . sęd z ia  z R zeszow a; 
Zygm . B ass k u p . z O łom uńca.

&d$p@tiarstW9, p rze m y sł i Handel 

Targ zbożowy na Baranie i Kieparzu
d n ia  15  i 16  cze rw ca:

R u ch  na  w czorajszym  ta rg u  na  B aran ie  b y ł  
w ięcćj ożyw ionym  a i dow oź zb o za  b y ł  z n a c z ­
n ie jszy . N ajw ięcśj d o starczono  p szen icy  i ję c z ­
m ien ia, ż y ta  dobrego  n ie  w iele w idzieć  m ożna. 
C eny n ie  d o zn a ły  p raw ie  żad n ć j zm iany  od 
o sta tn ieg o  ta rg u , z w yją tk iem  p ro sa , k tó re  d a ­
leko  lep sze  od podolsk iego , .p łaco n o  o p a rę  
z ło ty ch  na  k o rcu  d rożej. K upców  ta k  tu te j ­
szych ja k o  i p ru sk ich  dosyć b y ło  n a  ta rg u .

P ła co n o  za  p szen icę  czerw oną za  2 3 7  fn t. 
od  49  —  5 9 , b ia łą  51 —  6 0 ;  ży to  za  2 2 5  fn t.
3 5 __4 0 ;  jęczm ień  d la  b row arów  za  2 0 2  fn t.
3 4  —  3 8 5 , n a  paszę  2 8 — 3 3 ;  ow ies za  1 3 8  fn t. 
2 0 — 24 ; groch za  2 5 0  fn t. od 3 7 — 4 0 ;  p roso  
za  2 3 7  fn t. od 4 0 — 4 6  z łp .

N a d sy ła n e  w iadom ości z ró żn y ch  s tro n  G a ­
licji i K ongresów ki b rzm ią  do sy ć  pom yśln ie
0 s tan ie  zasiew ów  z im ow ych, le tn ie  m iejscam i 
d o syć  u c ie rp ia ły . W  okolicach B ia ły  i ży w ca  
zasiew y  zim ow e dobre , ja re  m ierne. J a rz y n y  i 
p a sz a  n ie  w iele ob iecu ją , a  owoce b a rd zo  u c ie r ­
p ia ły . U  n as n a  K iep arzu  od osta tn ieg o  ta rg u  
n ie  za sz ła  p raw ie  ż a d n a  zm iana, o b ró t w h a n ­
d lu  znaczny , ten d e n c ja  s ta ła , i zd a je  się  ze

1 tak o w a  w y trw a  aż  do sam ych zb iorów . Do 
P ru s  zaku p y w an o  znaczn e  p a r tje  p szen icy  w 
dobrym  g a tu n k u  i owies po cen ie  p rz e sz ło ta r-  
gow ćj. Z yto p ięk n e  w arszaw sk ie  p łaco n o  do 
1 0  z ła ., p o śled n ie  g a tu n k i b y ły  więcej z an ied ­
b an e . Jęczm ień  w sk u tek  zak u p n a  do b ro w a ­
rów  p łaco n o  o 1 0  c. d rożćj, k u k u ry d z ę  co k o l­
w iek słab ić j. In n e  p ro d u k ta , ja k  groch , faso la  
n ie  u leg ły  żad n e j zm ianie.

i P łaco n o  za p szen icę  czerw oną za  1 7 0  fn t. 
od 1 3 .7 5  —  1 4 .2 5 , b ia łą  1 3 .9 0 — 1 4 .5 0 , ż ó łtą
13 2 5 __1 4 ;  ży to  w arszaw sk ie  za  1 6 0  fn t.
9 .4 0  —  1 0 , podo lsk ie  8 .5 0  — 9 .1 0 ;  jęczm ień  
do brow arów  z a  1 4 0  fn t. 8 .5 0  — 8 .8 5 ,  n a  paszę  
7 .2 5  — 8 ; owies n a  m iarę  p ięk n y  5 .6 — 6 , n a  
w agę za  1 0 0 fn t. 5 .5 0  — 5 .7 5 ;  g roch  za  1 8 0  ft. 
9 .5 0  — 1 0 .5 0 ;  fasolę  11  —  12 5 0 ;  k u k u ry d z ę  
za  1 7 0  fnt. 9 .3 0 — 9 .4 0  z ła . Ż y ta  p o śledn iego  
g a tu n k u  zaku p y w an o  du że  do G a lic ji i do gór.

Kursa. — W ie d eń  16 czerw ca  go d z . 2 .1 5 . 
A kcje  k red y to w e  2 1 8 .5 0 .— L o n d y n  . .
S reb ro  1 0 6 . — . —  D u k a t — .— . —  L o m b a rd y  
1 4 0 . — . —  L o sy  z 1 8 6 4  r. 1 3 0 . —  . —  A kcje  
franko-auB tr. 2 8 .7 5 .  —  N ap o leo n y  — . — . —  
A kcje  k o lei K a ro la  L u d w ik a  2 5 4 . . A kcje
ko lei lwow. czerń . 1 4 2 .— . — A kcje  k o le i p ó łn . 
w schodniej 1 0 6 .2 5 .—  A kcje  b a n k u  zw iązków .
7 . 7 5 . —  O blig . ind em n . g a l. 8 1 . — . —  A kcje  
b a n k u  w ied . d la  o b ro tu  8 5 . . A k c je  anglo- 
b an k u  1 2 8 .7 5 . — A k cje  k o le i rz ą d . 3 2 2 .— . —  
K ole i siedm iogrodz . — . — • —  K o le i R u d o lfa
1 5 6 .7 5 . — T ram w ay  — . —  ■—  B a n k u  b udow y 
5 2 .2 5 . —  A k c je  k o le i w sch o d n ić j 4 9 . — . —  
A kcje  b an k u  anglo-w ęg. 3 1 .5 0 . —  A kcje  k o le i 
z jed n . 9 7 .2 5 . — L o sy  tu re c k ie  4 7 .2 5 . —  L osy  
prern j. w ęg. 76 . — .—  A k cje  k o le i bo g u m iń sk ić j 
1 3 8 .5 0 , —  A kcje  ko le i ces. E lż b ie ty  2 0 6 . .
A kcje  k o le i p ó łn . zach o d n . 1 7 8 . . A kcje
fran co -h u n g a ria  6 4 .5 0 . —  O gó lny  b a n k  au a tr. 
4 4 . — . U sp o so b ien ie  g ie łd y : sp o k o jn e .

W y d aw c a  i  re d a k to r  o d p o w ied zia ln y : 
S ta n is ła w  G raliobow ski.

V



KRAJ z. środy 17 czerwca

Licytacja.
W e W iśniczu  w  c. k. zakładzie karnym odbę­

dzie sie dnia 22 t. m. i w  dni następne sądowa o- 
stateczńa licytacja na m eble już  w ykończone i 
niew ykończone —  szafy, um yw alnie, kom ody, sto­
ły  i t. p. i 29 warsztatów stolarskich z w szelkienp  
do tego fachu potrzebnem i narzędziam i jako  i  na­
rzędzia tokarskie —  dość w ielk i zapas przyrżnię­
tego i surowego m ateryału —  sznycerskiej roboty 
ozdoby i rozm aitości podobne. 5064(1-1)

f f

MŁODA OSOBA
przyjemnej i zgrabnej pow ierzchow ności, mogąca  
sie w ykazać dobrą rekom endacją, potrzebną jest 
z a , r * a - z  do m agazynu konfekcyj damskich H en­

ryka Schw arza w  Krakowie. 5060(1-2)

w  Krakowie
z dniem 1 czerw ca r. b. otwarta zosta ła  restaura­

cja z dobrze urządzoną kuchnią i  piwnicą.

W szelk ie zam ów ienia na ś n ia d a n ia , ob jady  i k o ­
lac ja  przyjmują się tam że. 5051(1-6)

KONCERTA
i inne zalDawy

urządzone będą w każde św ięto i środy, a gdyby  
życzeniem  było Szanownej Publiczności, to i  w 
inne dnie pow szednie, o ile  na to pogoda pozw oli. 
D zierżaw ca re s ta u ra c ji  w O grodzie S trze leck im .

o. k,

S&TTONI I SPÓŁKA
uprzyw il. z a k ła d  m inera lnego  b ło ta , F ran zen sb ad , C zechy  polecają s w o j e  pow szechnie eem one 

przedm ioty jako środki do użycia  dom ow ego, a zastępujące słynne

mineralno - błotne kąpiele Francensbadzkie

Ogród pod kopcem Kościuszki
przy ~ul1. ZwierzyuieoŁiej

w  którym Szanow na P ubliczności w porze letniej dostać m oże prócz dobrze w ystałego a zim nego  
piw a, gorących i zim nych potraw —  również' śm ietany, m leka, poziom ek, m asła św ieżego, Chleba sm a­
cznego domowego pieczyw a, kaw y, herbaty i  t. p. przekąsek oraz zaopatrzony je s t  w  wina austiy- 
iack ie, w egierskie, które na całe  pół i  ćw ierć butelki po cenach um iarkow anych dostać m ożna. Za­
pew niając spieszna i  usłużna posługę — w każdą n iedzielę i św ięto gryw a kapela w ojsk ow a, wyko- 

nyw ując najlepszych kom pozytorów sztuki. —  Polecając się względom  Szanownej P ubliczności

Józef TylKo.________

1®®&C O M CO M O
m  W

H H  m g  przesyła na zapytania opłaconem i listam i *) (5 kr. opłata) p ro fe so r  m atem aty - | |^ j  ^

•
©
©
©
©

m

m ineralno-błotna 801 (suchy w yciąg błota) do kąp ieli i  obm yw any

D okładne przepisy leczen ia  darmo.
M attoni i S p ó łk a , c. k. nadworni dostawcy w F ran cen sb ad .

Aleksander Littich.
Łekarz-weterynarz (dypl. Alfort i W iedeń), b. na­
u czyciel chowu zwierząt domowych i weterynaryi 
w szkole rolniczej Czernichowskiej obecnie stale 

m ieszka

w Tarnowie
p rzy  ulicy Nowej w domu p. R a tz a  naprzeciw  koszar 

w ojskowych. 5063(1-2)

W szelk ie zam ówienia na krow ian k ę  t . z. c z e rn i­
chow ską, której produkcją i w Tarnowie nadal tru­
dnić sie i zaw sze św ieży jej zapas utrzymywać, 

będzie, przyjmuję pod pow yższym  adresem.

I t
lot

przesyła na zapytania opłaconem i listam i *) (5 kr. opłata) p ro fe so r  m a tem a ty ­

ki R. von O rlice Berlin, W ilhelm strasse 125 swój

najnowszy wyłaz wygranych na roi 1874S
wraz z objaśnieniem  instrukcyj gry loteryjnej, które uznane Są za um iejętne P  j .  
i jak  wiadom o szczęśliw e. 5038(1-2) f t

T akie zapytanie m ożna tem bardziej p olecić, raz dla tego, że tak w iele Q  gg . 
uznań i podziękow ań było ogłoszonych, pow tó rc  Ż6 Zniesienie lotGryi Z pe- 

w n o śc ia  w k ró tc e  n a s tą p i.
A.•    ........  - l |

— «®®—— — ——

Zupełna w ysprzedaż

wyrobów złotych
i srebrnych.

U suw ając sie od interesu, w którym  od lat 24 
cieszyłem  się zaufaniem  Szanownej Publiczności, 
za które niniejszem  składam  najszczersze podzię­
kow anie, mam zaszczyt podać do wiadom ości, iż  
w ysprzedaję zupełnie po cenach bardzo zniżonych  
mój zapas towarów złotych i srebrnych , których  
najm odniejsze artykuły w  najnowszym  guście mam  
na składzie.

Z rzetelności znana m oja firma daje ja k  najle­
pszą rękojm ię.

Zwracając uw agę Szanownej P ubliczności na tę 
rzadką sposobność

zostaje z uszanowaniem

N. L. S ilberste in
jubiler i przysięgły taksator sądowy, 
w własnym  domu przy ulicy Grodz­

kiej 1. 102 w Krakowie.5061(1-?)

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń
ma zaszczyt podać do powszechnej w iadomości:

Dział ubezpieczeń na życie
z a l o e z p i e c z a  z e t  o p ł a t ą  t a n i e j  i  s t a ł e j  p r e m i i

a) Na w ypadek ś m ie r c i : mocą ubezpieczenia tego rodzaju zapewnia się za opłatą ma­
łej rocznej premji kapitał, k tóry będzie wypłacony spadkobiercom  po śmierci zabezpieczonej 
osoby naw et w razie gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. ^

b) P o s a g i : t*en rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla dziewcząt, którym  
można zapewnić tym sposobem  kapitał, gdy dojdą do 18, 21 lub 24 loku życia.

c) S typendja dla chłopców, którym  się zapewnia w  ten sposób roczną kw otę na czas, 
gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Tow arzystw o w prowadziło tudzież :
W zajem ne spółki na p rzeżycie  jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczę­

dzonego grosza, w kładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

Przykład ubezpieczenia  na w ypadek  śm ierci: Osoba zdrow a mająca lat 85 opłaca kw ar­
talnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. _

iMP"* Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością DyrBkCJB W6 
Lwowie, R eprezentacja w  Krakowie, ulica Franciszkańska,— jako też ajenci Tow arzystw a we
wszystkich miastach i miasteczkach. _ _ . .

P rospekta udziela się na żądanie P . T . Publiczności bezpłatnie i iranko-.
Galicyjskie ogólne Tow arzystw o ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, tow ary na składzie, narzę­

dzia, bielizne i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od szkód wyrządzonych Ogień, piorun
i eksplozję. — b) Ziemiopłody i owoce od ązkód wyrządzonych przez gradobicie. —  c) Ku- 
chomości podczas transportu  lądem i wodą.

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju przeprow adza Tow arzystw o jak  najspieszniej, a 
należące się wynagrodzenie w ypłaca w  jak  najkrótszym czasie.
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D o Szanownej'
F a H r y K i

e. k. uprzyw.

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

D alszy  w yciąg z jednego z listów  codzien­
nie nadchodzących:

Proszę przysłać mi odwrotną pocztą sześć  
pudełek

„  i L R C  JL.JSTTJJVL “
okazało ono tu ju ż  św ietne skutki.

Szeghalom  17 lipca 1872.
zostaję z poważaniem

B i r a b i n a  B a t i t y a n y .

Również prawdziwe I V E y U ł o  C y t r y ­
n o w e  . najskuteczniejszy środek przeciw  od­
m rożeniu i nagniotkom  dostać m ożna: w  Krako­
wie u  p. W ilhelm a Fenza  w  R ynku naprzeciw  ko­
ścioła ś. W ojciecha i Józefa  J a h n a —  W  Tarnowie 
u p. A. W ielogórsk iego  —  we Lw ow ie u p. J. W. 
K rólikow skiego — w Przem yślu  u p; G ajdeczk i— 
w R zeszow ie u  p. J. S c h e i t te ra  i S p ó łk i —  w No­
wym Sączu u  p. Ignacego  G arana .

g c y - C eny: Jeden słoik  „mydła cytrynowego"  
50  ct. _  „Trucizny na szczury" duży słoik  1 złr. 
10 c t ., m niejszy 90 ct.

||g g r - N a zam ów ienie, pojedyncze sło ik i posyła  
się za pobraniem na poczcie. 4907(4-6)

płacą I żadają

KRAKÓW,  16 czerwca.

f>% O bligacje indem n. g a lic y jsk ie ..
4 %  L isty zastaw ne g a l ic y j s k ie ------

L isty zastaw ne g a licy jsk ie ..........
X%  L isty zastaw ne polskie s e r j a l . .  

L isty zastawne polsk ie serja I I . 
L isty  zastaw ne polskie now e . .
L isty  likw idacyjne p o lsk ie ..........

f>X L isty  zastaw ne banku hip. gal. 
'<% L isty zastaw ne banku w łościań. 
d alie , zakładu kredyt, ziem skiego: 

51/2X  L isty  zast. 36-letnie srebrem . 
§ %  L isty  zast. 36-letnie banknot..
6 X  „ 1- , ” ...

Akcje k o le i w arszaw sko-w iedenskiój. 
„ „ galic. K arola-Ludwika . .
„ ,, lw ow sko-czern.-jaskiej . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła.

G alie, banku hipotecz. . „ 200 „
[.osy krakow skie na 20 z ła ...................

„ premj owe w ęg iersk ie ...................
„ ?>% tureckie 400 fr a n k ó w ------
„ m iasta S ta n is ła w o w a ...................

Srebro now e austrjackie 
Kuble papierow e ro 
Talary pruskie . . . .
Dukat obrączkowy .
20-fran k ów k a ..........

W I E D E Ń ,  15 czerwca.
Renta austrjacka 5 % ...................

„ „ w srebrze 5%

płacą żądaj ą
Zła. c. Zła. c

80 25 82 25
73 25 75 25
83 — 84 50
92 25 94 25
91 50 93 50
90 75 92 75
76 50 78 25
85 50 87 50

95 50

= —
92 50

221 — 256 —
139

I
141 _

— —
21

---

75 50 75 50
47 — 51 —
— — 17 —

105 50 107 50
154 50 156 —

164 50 166 50
5 28 5 39
8 92 9 05

69 45 
71 85

69 55 
75

L o s y :

Z roku 1839 ca łe  za 100 z ła ..........
„ 1839 Vs „ 100 „ ............

4%  rzad. z r.1854 na 250 ,, ............
5°/e „ 1, I860 ca łe  „ 500 zła. ,
6%  „ „ 1860 %  „ 100 „ •
R ządowe „ 1864 za 100 z ła .........
Kredytowe 1860 r ,, lO O zł.m .k
K ra k o w sk ie ........................... 20 zła. .

A kcje bankow e i k o le jo w e :

A n glo -a u str ja ck ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco austrjackie . . . .  „ 80 „

„ w ęgierskie . . . .  „ 80 „
N a tio n a lb a n k ...........................................
U n ion b an k ...........................za  200 zła.
A rcyksięcia A lbrechta 200 z ła ..........
D n ie s tr z a n sk a   200 „ „ . .
E p er ie s-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k . . 
Gal. Karl L udw ig . . .  210 zła. sr .. .  
K aschau O d e r b e r g ... 200 zł. m .k .. 
Lw ow . Czerń. J a ssy .. 200 „ . . . . .
R u d olfb ah n ...................  200 „ s r .. .
Staatsbahn (500 f r .) . .  200 zł. m .k.

„ II e m isj i..  200 „
Siidbahn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. L u p k .. .  200 „ sr .. .  

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „ .

p łacą |żądają
Zła. Zła. c.

262 _ 268 —

220 — 225 —

99 — 99 50
108 — 108 25
110 50 110 75
130 — 130 50
126 — 127 —

19 50 20 50

128 75 129 —

29 25 29 75
64 — 65 —

988 — 990 —

97 75 98 25
115 50 116 —

524 — 525 —

2085 2090
252 75 253 25
138 75 139 25
141 50 142 50
157 — 157 50
322 — 323 —

140 — 140 50
138 50 138 50
107 — 107 50
106 — 1107 —

48 75 | 49 25

L is ty  z a s ta w n e :

A llg .o e s t .B d .K r .lo s ... a %  zła.Br.. . 
„ „ 33 lat los . . . 5  X w . j .  ,
„ „ gm. 4 0 ..........  „

G alic.B anku H yp   6 #  w. a . . .
„ B anku W łość. . .  ,

N a tio n a lb a n k .. . . . . . .  5 #  m. k . , .
n 1)  5 #  w . a ------

Obligi p ie rw sze ń stw a :

Arcyks. Albrechta . . . .  100 w . a. . .
D niestrzańskio ............... 5^" „ „ .
Gal. Kar. L u d . . . . . . . .  „ „ .

„ II.  e m   „ . . . .
„ 1871 III ......................5 X  „ . . . .

Lw ów .-C zern.-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 ...............  5 X  sr w .a .
„ I I 1 8 6 7 ............... h %  „ „ „
„ III 1 8 6 8 ..............  „
„ I V 1 8 7 2 ........................... „ „ „

W ęg.-galic. Lupkow . . h %  „ „ „
„ N ordostbh.. .  300 5 X  * r> n
„ O stb ah n . . . .  300 „ „ „

Zła. c. I Zła. c.

WARSZAWA, 13 czerwca. 
L isty  zastaw ne serji 1 . 4 *  . .

.. 2- ■■
kupon u b ieg ły ..............

„ n o w e .........................5^" . .
kupon u b ieg ły ..............

„ likw idacyjne . . . .  4 #  . .  
kupon u b ie g ły ............

95 — 
84 —

86 50 
94 25

76 30

107 50 
104 25 
104

76 75 
87 50 
80 50
76
77 80 
69 60 
65 40

95 50  
84 50

86 75
94 75
95 - -

76 50

104 75

77 25

78 10  
69 90  
65 60

Rrs. k.
93 80  
92 95
—  57 
92 95 
78 20  
77 75
—  81

Rsr. k.
94 10 
93 25

92 25  
78 50 
77 95

W  drukarni „K raju“ (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Graliehowskiego.


